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JAPONJA N IE  B Ę D ZIE IN T E R W E N IO W A ŁA  N A  R ZE C Z ROSJI
W  SPR A W IE  BIAŁORUSI.

A  w i ę c  f i s n n e n s i r g  

c z y  t a ?
P r z e d  n ie d z ie ln y m i  w y b o r a m i  

w  N ie m c z e c h .  
(Korespondencja „uazety Lwowskiej*) 

B e r lin , i  3. kw ietnia.
„Republik£nin“ H indenburg p ize-  

clw  republlkan now i M arxo;,i sta­
nął c!o turnieju w yborczego  o g o d ­
ność prezydenta Rzeszy niem ieckiej.

Należy z góry slw ierd z:ć, że 
szah-e kandydata dem okratycznej 
k oa lic i M a:xi, mimo oplym isty- 
cznych zapew nień prasy lew icow ej 
nie są jak najlepsze.

W ion ie par ji centro wej, którą 
Ma x  reprezentuje, pow stały  ostat­
nio bardzo s l  e tircia pod  naci­
skiem praw ego skrzydła, które w ża -  
den sposÓD nie m oże się p ogod z ć 
z m jślą, by katolickie centrum szło  
ręka w  rękę z notorycznym i w ro­
gami K ościoła katolickiego, socjali­
stami.

Św ieżo w pływ ow e koła klery- 
kalne z monachijskim kardynałem  
dr. Fauihaberem na czele ro zp o ­
częły na sz e r o ią  skalę zakrojoną 
akcję, mającą za cci odciągnięcia 
cen ram od  koalicji lew icow ej.

Prasa prawicowa zapowiada na­
w et poważną s cesję kilku p osłów  
centrowych, którzy nie chcą p ogo­
dzić się z lew icow ym  kie unkiem  
partj'.

Jeszcze jaskrawiej uw idocznia się 
rozkład lew icow ej koalicji w śród  
socjalistów . Tu już b iz  osłonek  
atakuje i rowincjonalna prasa soc a- 
listyCzna (g łów ire saska i reńska) 
zarząd pariji, który zm usza socjali­
stycznych robotników  do g ło sow a­
nia na m ieszczańskiego c e r : row ca,

Tylko żebzna, iśc e pruska dy­
scyplin; panująca w ś ód  niem ie­
ckiej socjalnej demokracji w strzy­
muje i ratuje tą dem okrację przed  
rozbiciem .

W imię prawdy należy też stw ier­
dzić, że centralny organ socjalisty­
czny „V 3rv\arts“ tylko pćłgębkiem  
popiera kandydaturę Marxa, p ośw ię­
cając jej zaledwie 20 — 30 w ierszy  
dziennie. N ie należy się tem i d zi­
w ić, położen ie bow iem  kierowniczych  
kół socjalistycznych jest naprawdę 
trudne.

Kosztem  w ielkiego poświęcenia  
w ycofa i sw ego  kandydata Braun -, 
który w  p :erw szem  g łosow a  liu sku- 
pił cokoła  swojej osoby prawie 8 
m iijonów  głosów ... byi? tylko zap e­
wnić w ybór republikańskiego kan­
dydata !

Pełnem  poparciem  cieszy się 
Ma x  u dem okratów. Słaba to p o ­
ciecha, albowiem  n iem ieck i pzrtja

W a r s z a w a  25  k w ietn ia . (Tel. 
G, P .) P o se ł ja p o ń sk i w  W arsza­
w ie  K u rosaw a, z a p rz ec zy ł s ta n o ­
w cz o  p o g ło sk o m  jakob y w  trakta­
c ie  rosyjsk o-jap oń sk im  zn ajd ow ała  
się  tajna k lauzula , w  której Japo­
nja zo b ow iązu je  s ię  d o  interw encji 
zbrojnej na rzecz  zw rócen ia  Rosji

demokratyczna p oza dobrem i c h ę ­
ciam i cyfrow o przedstawia się bar­
dzo n kle.

W zgoła Innem p ołożen iu  znaj­
duje s'ę kandydatura Hindenburga. 
Imię feldmarszałka dzi la jeszcze fa­
scynująco n i  szerokie mary.

Słusznie stw ierdziło  tu jedno  
dem okratyczne pism o, że „bezkry- 
tycyzm polityczny niem ie k iego na­
rodu św ięci dzisiaj istne orgje“.

Na nic n ie zdały się alarmujące 
depesze z N ow ego  Jorku, Londynu, 
Paryża, W arszaw y i t d, o fatalnem  
wrażeń u, jakie w  stolica h zainte­
resowanych państw  zrobiło wysta­
w ie ;;e kandydatury H nderiburga.

Na nic rozdzieranie szat T. Wolfa 
na łamach ,.Birliner Tagb!ati“, że  
kandydatura fe ’dmarszałka Hinden- 
burga to prowokacja Eententy, to 
cios śmiertelny w  niem iecki plan 
paktu gwarancy nego, słow em  w o- 
statnie zdobycze nem ieckiej d y­
plomacji®. N ienrecką reakcję ogar­
nął istny szał: postaw ić na sw o je  n, 
niech świat s ę dow ie, że przez wy- 
b anie Hii denborga prezydentem  
Rzeszy, duch m onarchisiyczny, duch 
Wilhelma z 1914 roku nie zam ar, 
tył o skutkiem w ięzów  traktatu wer­
salskiego przyczaił się n ieco, by w  
stosow nej chwili z żyw io łow ą  siłą 
w ybuchnąć i przypom nieć światu, że 
d ich od w etu  w N em czech  żyje 
i rozw i a się dalej. O to baslo pra­
w icy!

O rganizacje ch łopskie ław ą g ło ­
sow ać będą za H indenbu-giem . Mi­
m o zaś znaczneg ) uprzem ysłow ienia  
kraju, w ieś pozostaje decydującym  
czynnikiem  w  politycznej konfigura­
cji w N iem czech. N ie należy przy- 
tem zapom inać, że 6 -le in ie  rządy 
republ k ńskie nie potrafiły w yplenić  
m onarc istycznego ducha także 
w śród niem ieckich urzędników, Tern 
samem jest rzeczą pew ną, że admi- 
nisfrsc a niem iecka z całą serde­
cznością  od nosi się do k a n d ,d a ‘ury 
feldmarszałka.

N ieznaczną opozycję, oczyw iście  
poza kulisami czyniła kandydaturze 
Hindenburga związana z prawicą 
n em iecka partja lu d ow a z pod  
zn ku dr. Stresem anna. Jako przsd-

ych  o b sza ró w  B ia ło ru si, które z 
m ocy traktatu r y sk ie g o  przyp ad ły . 
P o lsce . P od czas rok ow ań  o tra­
ktat rosy .sk o -jap oń sk i n ie  b yło  
w o g o le  m ow y o P o lsc e . Japonja  
n e  zatnB rza w h ą c a ć  s ię  d o  in te ­
re só w  p ań stw  europejsk ich  w  o g ó l­
n ości.

stawiciele w ielkiego przem ysłu cz łon ­
kow ie jej zdawali sob ie sprawę ze 
zgubnych skutków polityczno-ek ono­
m icznych dla m em ieck eg o  życie 
gosp odarczego  w  razie w yb oiu  
H indenburga. Zabiegi ich jednak 
spełzty na niczem .

Gdy tedy blok lew icow y, o- 
pierający się o  wąską podstaw ę so -  
c alistów , dem okratów  i centrum, 
pożera sam siebie w ś ód  ciągłyc 
ta ć wewnętrznych, blok narodo­
wy opiera się na szerokiej podstaw ie 
polityczno n ieuśw iadom ionej i indy- 
ferentnej ludności niem ieckiej, na 
nacjonalistycznych bojów kach z p od  
znaku H ‘jera! terory ujących sp o ­
kojną ludność, no i zresztą ciałem  
i duszą oddanych „K iserow i* jun- 
krów niem ieckich.

P o ity czn e  sfery n iem ieck ie o c e ­
niają dzisiaj szanse M m  i Hin- 
d eu b u ig i w  stosunku 3 : 5  na ko­
rzyść ostatniego.

Inie esujące są rew elacje o ini 
c h lo r , e  kandydatury 7 8 - le tn ie g o  
H ndenburga. Nazywają g o  złym  
duchem N iem iec. A jest to admirał 
Tirpitz — on, któ y sw oją manj c ą 
poi tyki flotow ą poruszył sw ego  
czasu przeciw  N iem com  Europ 
sprow adzając w  konsekwencji tego  
na sw oją ojczyzn ę —  traktat wer­
salski.

N ieopatrzne w ystaw ienie kan­
dydatury H ln d en bu rga sprow adzi na 
Niem cy gorszy Wersal, strąci je w 
otchłań upadku i anerchji.

J N.

% c!e polityczne-
iL w ó w , 25. Kwietnia.

—  W  dniu dzisiej. z ło ży ł m ir iste t  
reform roln ych  p. K op czyńsk i p roś­
b ę o dym isję. Prem ier G rabski 
p rzed łoży  ją jutro P rezyd en tow i 
Rzpltej z w n io sk ie m  o przyjęcie 
tej d ym isji i z a m ia n o w a n i na sta ­
n o w isk o  m in istra  r e fo im  rolnych  
inż. Józefa R adw ana.

—  W  k olach  sejm . p rzyp u sz­
czają, że  p :zew id y w a n y  term in za­
k oń czen ia  d yskusji b u d żetow ej na 
16 ma a nie b ęd zie d otrzym any. 
P raw d op od ob n ie  b u d ie  b ęd zie u- 
sfa lon y  n ajw cześn iej na 1 czerw ca .

—  W szy stk ie  p ism a paryskie  
p rzyzn ają  jednogłośnie, że p od ­
pisani® u m ó w  ’ w arszaw sk ich  
jest w iejkiem  dz'ełem  poiitycznem . 
W szy stk ie  dzienniki przypisują g łó ­
w na zasługę zbliżeniu m ięd zy  W ar* 
sza w ą  a P ra g ą  „rozumnej p o łty c e  
polskiej*1. Min. Skrzyń sk i m ów i 
,,Tem ps“ najlepiej sch arak teryzo­
w a ł położenie obu k rajów  mówiąc, 
że serdeczne zbliżenie w y w o ła ła  lo­
gika historji i n iebezpieczeństw a  
p rzy sz ło śc i.

—  Jako zastępca posła  W ojkoy/a  
w ym ien iany jest tw órca traktatu  
rysk iego  z e strony s o w ietó w  jo ffe  
który miał do spejniena specjalne 
zadanie, a m ianowicie zaw arcie  u- 
m o w y  handlowej z  P o lsk ą . Na ra- 
zie jednak "ic nie w skazuje, aby  
m ięd zy  obu państw am i istotnie za ­
nosiło się na podjęcie, rok ow ań  W 
sp raw /e  um ow y handlowej.

— B. g łó w n y  d o w ó d ca  armji 
czerw onoj T u h a czew sk i w  M ińsku  
lit. o św ia d c z y ł, że  so w ie ty  p row a­
dzą p o lityk ę p ok ojow ą jed n ak ow oż  
m uszą ś le d z ić  b aczn ie  zbrojenia  
P olsk i, J ed n ocześn ie  d a ło  s ię  zau­
w a ży ć  w z m o ż e n ie  p rzygd tow ań  do 
ruchu d y w e r sy jn e g o  na p olsk iem  
p ogran iczu . W  sz cz eg ó ln o śc i w  
K jd a n cw ie , n ied a lek o  gran icy  p o l­
skiej r a k  żono punkt koncen tracyj­
ny akcji dyw ersyjnej, p rzen iesion o  
tam sztab  i w o g ó le  k ierow n ictw o  
n ap ad ów .

N i e p o c z y t a l n y  c z y n  D r a  H o t m n l l a - O s t r o w s l i e g o .

STRZELIŁ D O  ŚW IADK A W  SĄD ZIE. —  A R ESZ TO W A N IE .

W a r s z a w a  25 k w ietn ia . (Tel.
G. L.) W czoraj w  tutejszym  są­
d zie  ok ręgow ym  p o d c za s  io zp ra w y  
p rze c iw  sz p ie g o m  so w ie ck im , o- 
brońca jed n ego  z osk arżon ych  zna­
n y  w e  L w o w ie  dr. H ofm ok l-O st o -  
w sk i s trz e lił s z e ść  razy z re w o l­
w eru  d o  św ia d k a  por. Jendrusza-

ka. Strzały ch yb i y . Dr. H oim okla  
aresztow an o  i o d p row ad zon o  do  
urzędu śled czeg o . Por. Jend uszak  
zn iew a ży ł czyn n ie  p op rzed n ieg o  
dnia dr H ofm okla za to iż n azw ał 
g o  p row okatorem . A resztow any
okazuje ob jaw y anorm alne.
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1  o b l a c i  S e j m u .
ST A N O W ISK O  Z. L. N . -  W Y ZW O L EN IE PR Z E C IW  RZĄDOW I. —  

P . P. S. —  P IA ST  PRZYRZEK A PO PA R C IE .

Prusy Hschsdnie.
i.

L w ó w , 25 kw ietn ia .
Prusy W schodnie, kolebka Państ­

w a Pruskiego, ojczyzna Kanta, kraj 
będący szczcgóln iejszem  um iłowa­
niem  Niem iec jest geolograflcznie  

związany z Polską.
Prusy W schodnie czynią pozycję 

strategiczną P olsk i słabą w stosu n ­
ku do N iem iec. O d W arszawy do  
granic P iu s W schodnich jest w szyst­
k iego sto kilku kilom etrów . W cho­
dząc w głćb Polski będąc daleke 
wysuniętą tu  w sch odow i, Prusy 
W schodnie uniem ożliw iają na. z front 
na wypadek w ojny polsko-n iem iec­
kiej, są też terenem  w ypadow ym  
N iem iec w  razie w ojny. Aeroplany  
niem ieurie z Prus W schodnich m o­
gą zarzucić W arszawę bom bam i. 
Transporty woj k niem ieckich prze­
w iez ion e do P iu s W schodnich dro­
gą morską mogą zająć tył naszem u  
w ojsku skoncentrow anem u u granicy 
zachodniej, i :ająć tył w ojskom  na­
szym  skoncentrow anym  t.a granicy  
zachodniej.

Prusy W schodnie mają w szystkie 
u m o cn ien i1, forteczne i atuty strate­
giczne, jakie pos adeły w  okresie 
w ojny św iatow ej, stąd ofenzyw a na­
sza podjęta przeciw ko Prusom  
W schodnim  m ogłaby bardzo łatw o  
zakończyć się tak, jak ofenzyw y ro­
syjskie podejm ow ane podczas w oj­
ny św iatow ej przeciw ko tej prow in­
cji.

Prusy W schodnie są krajem ze 
w zg lęd ó w  strategicznych niem ożliwym  
dla nas do zd ob ycia  i ze w zględów  
polityczny h i n arod ow ościow ych  
niem ożliw ym  do utrzymania, mają Do­
w iem  na 2 miljony ludności 1 ,8 )0 .0 0 0  
N iem ców  i są u czu ciow o zw iązane  
z Niem cami.

Pru^y W schodnie w okresie od  
1871 do 7 910  miały przyrost fakty­
czny wzgijarfte mały, w ynoszący b o­
wiem  zaledw ie 13,2% , gd ’ przyrost 
lu dnoś i N i.m iec  w tym orresie  
w ynosił 58 ,1% . P ru 'y  W schodnie 
miały przyrost naturalny dość zna­
czny, nie ustępujący przeciętnem u  
przyrostow i naiuralnemu Rzeszy, lecz  
oddaw ały znaczną część sw ego  przy­
rostu nafuralrego przem ys ow ym  
prow incjom  Niem iec. O becnie jed­
nak Prusy W schodni.; nabrały sp e­
cjalnie w ażn ego geograficzn go  zna­
czenia dla R ztsry. Są one bow iem  
punktem wyjścia cla hand u N iem iec  
z państwami bałtyckiem i i Rosją. 
Nabierają szczegó ln ie  w ażne znacze- 
n a dla handlu z Rosją, gdy tranzyt 
p zez Polskę jest u h u in io n y . R -ąd  
niem iecki zorganizow ał targi w  Kró­
lew cu, rozbudowaą port. rozw inął 
lo tn ictw o w kraju i zawarł szereg  
korzystnych dla tranzytu niem ieckie­
go um ów  kolejow ych.

Prusy W schodnie są otoczone  
szczególn iejszą p ieczo łow itością  g o ­
spodarczą Niem iec,

Zamierzoną przed w ojną elek ­
tryfikację Pru Ws hodnich odbyw a  
się o b ecn i;. P iacę n a d  elekt'yfik scją 
prow adzi T ow arzystw o O s pr u ssen - 
urerk, którego udziałow cam i są :  
Rzesza, Prusy i prow incje. Centrala 
elektryczna zm jduje się we F iedlati- 
dzie i O . W ohnsdorf, skąd prąd o 
sile 6 0 X 0 0  w olt przesyłany jest w 
dw óch iinjach do Królewca i Grenz- 
burg do Elbląga. O góln a produkuj i 
prądu przew idziana na 36  milj. ki- 
low attgodzin , d ługość sieci o wyso  
jciem napięć u na 1193 km. z 21 
Itansformatorami o prądzie 6 .000

Warszawa, 24. kw ietn ia . (Tel. G. I - ł  
Na plątkow em  posiedzeniu Sejmu mos. 
Gtąbińsk' (ZLN.) zaznaczył, że bhans 
h and low y  : p łatn iczy  nie iest z rów no­
w ażony  i dojtok: nie pozyskam y rynków  
na  w schodzie nie m ożem y k o n k u ro w a ć  
z przem ysłem  zachodnim. Należy w>ec 
podnieść produkcję. Pow inniśm y zaża- 
dać od Banku Polskiego udzielania K re­
dytu  ty lko  takim  bankom , k tó re  zgodzą 
sie na  znacznie niższy procen t z tern. 
że ro ln ictw o i p rzem ysł potrzebują nie 
tylko k redy tu  krótkoterm inow ego, lecz 
także  długoterm inow ego. ,

P . Rudziński (W yżw -) o św 'ad czy b  
P ra c y  nad budżetem  w obu Izbach nie 
ukończym y przed końcem  cze rw ca . G o. 
spodarka jest w ięc prow aazona prze/, 
pół roku na zasadzie prow izorium , k tó ­
rego  Rząd dom aga sie tuż po r az trzeefl. 
J e s tto  stan  anorm alny, u trudniający  
kontro lę parlam entu i s taw iający  sam 
Rząd w  trudnei sytuacji. R ząd nie w y­
zyskał p rzedsiębiorstw  państw ow ych . 
,"łow ca, uskarża się dalej, że w polityce 
zagranicznej m am y zaniedbania, gdyż od 
dłuższego czasu P o lska  jest obiektom  
przetargu m iędzy w ielkiemi m ocarstw a , 
mii, W  końcu ośw iadcza się p Rudziń­
ski p rzec iw  R ządowi.

P . Piesch (Zj. niiem.) uw aża, że budżet 
nie iest rea lny  i obaw ia  się że na­
dzieje na dochody zaw iodą. Klub m ów cy 
będzie g ło so w ał przeciw  budżetow i.

Na posiedzeniu Popołudniowym p ie r . 
w sz y  zabrał glos p. Jasiński (Kat.-lud )  
ośw iadczając, iż klub karnicięń-kido- 
w y  popierający pracę  p. P rem iera  Grab 
skiego w  sanacji sto sunków  finanso­
w ych, nie uzyskał jednak zadanej po-

w oltow ym  i 11 .000  liiij: o 37  tys, 
ki', kw. będzie m .;ł w ięcej energji 
elektrycznej, niż cała Polska.

P iu sy  W schodnie zaopatrują 
Niem cy w mleko, m ięso i z b o ż e , po 
utracie prowincji roln iczych , zw ięk­
szyło  się znaczenie Prus W schodnich  
jako rynku zaopatrywania N iem iec 
w  produkty rolne, N iem cy usiłują 
w spółdziałać rozw ojow i rolnictwa  
tej prow iiic i : Zw iązek P rod ucen tów  
Soli P otasow yeh  w  N iem czech  
sp zedaje Prusom  W schodnim  naw o­
zy sztuczne za zn'źką 3 0 — 35% , ze 
w zględu na znaczną geograficzną  
od leg łość  tej prowincji od  rynków  
zaopatrzenia.

Przem ysł żelazny Prus W sch o d ­
nich znajduje znaczne poparcie 
rządu n iem ieckiego, jest to przew a­
żnie ciężki przem ysł piacujacy na 
zam ów ienie państwa lub prowincji 
lub też w ie kich konsorcjum p rzem y­
słow ych, z któremi jest organicznie 
związany

K rólewiec posiada stoesn ię  i di- 
sarnię „U n ion giess:re i‘ , która w  
czasie w ojny budow ała lok om otyw ę, 
ob cnie w yłącznie kotły parow e  
Podczas w ojny w ytw orzył się dział 
b ud ow y okrętów  mn ejszej ob  ętośc
2 .000  tonn. Fabryka w a g o n ó w  L 
Ste nfurth przed w ojną p roću k ow sjo  
około  1 .0 0 )  w agon ów  kolejow ych  
rocznie. W rokn 1922 w ypuścił
25 .000  w agon ów . Fabryka p o łożon a  
jest na Pragołą, p os ada w łasną przy­
stać w yładow czą o g łęb o k o śc i 5 
mtr., krany o sile od  5 do 2 tonu.

W E blągu znajdujemy olbrzym  a 
fab ykę b ud ow y maszyn, p ow st łą 
1898 roku Kom nirkwerke. O d 1906  
r o ’<u jeden oddział tej f.bryki bu­
duje autom obile, od  1911 r. jeden  
z od d z ia łów  produkuje m otorow e  
pługi. Fabryka p osiada warsztaty re- 
peracyjne dla lok om otyw  z dźw iga­
mi o 70 tonn n ośności.

W Elblągu istnieje też olbrzym i 
za ł id  budow y okrętów  zatrudniają­
cy 5 .0 0 0  rob otn ik ów . W okresie

m ocy dla wsi. Z głaszając szereg  żądań 
pod tym  w zględem , dodaje m ów ca, że 
klub jego g łosow ać będzie za budżetem .

P. B aiuck i (P P S .) w ykazuje, że z 
podatków  bezpo&redimcn, opłacanych 
przez w a r s tw y  posiadające, w płynęło 
zaledw ie 63% sum y prelim inow anej, 
podczas g d y  m asy  p racu jące spłaciły  
ty tu łem  tego  podatku 148% prelim ino­
w anej sum y. U rzędnicy i r o b : tu b y  za­
płacili ca ły  należący się podatek  docho­
dow y, natom iast w a rs tw y  posiadające 
nie zap łaciły  25—30 irtiltonów. S p ra w a  
nmieiszcśdi iest jedna z najw ażniejszych 
'.a) a skonsolidow ania w ew nętrznego  
ta ń s tw a . Ludność b iałoruska i ukraińska 
będzie lojalna, lecz trzeb a  iść do niei z 
.reforma, napraw ić adm inistracje i dać 
tej ludniośdi ziemię. P . M inister R atajski 
pow inien — zdaniom m ów cy  — ustąpić 
sw ego m iejsca komu innemu. Co do 
polityki zagranicznej, P . P . S popiera 
Abnistra Skrzyńskiego, o ile on broni 
Protokołu genew skiego.

P, K 'er ‘*ik (P iast) ośw iadcza, że z 
powodu zapoczątkow anej j>rzez Rząd 
drogi cofania szykan  i og ran iczeń_ w o. 
bec ro ln ic tw a, stronnictwo! „P ias t1* po­
p ierać będzie Rząd1.

P. R e ih  (K. żya.) zgłasza votum  nie- 
fnośc dla R ządu.

P. Strońsk* (ZLN.) podnosi tr z y  cechv 
charak te ry styczne  budżetu: zw iększenie 
w ydatków  w  porów naniu z rokiem  u . 
biegłym  niedobór bilansu handlow.ego 
: w ydatk i na w ojsko.

Na tem  dyskusje p rzerw ano . G łoso­
w anie nastapi zapew ne na posiedzeniu 
środow em , r.a którem  om aw iane też 
być m ają sp raw y  bieżące.

w ojny fabryka budow ała ło d zie  tor­
p ed ow e. Prusy W schodnie posiadają  
też znaczną produkcję narzędzi rol­
niczych i m aszyn rolniczych.

P rzem y:ł m aszynow y P  us W scho­
dnich ma ten minus, ?e jest od dalo­
ny o d  żelaza i w ęgla, lecz ten plus 
że jest w  pobfiźu w schodnich  ryn­
k ów  zbytu, do których potrzeb m o­
że s'ę p rzystosow ać.

Istnieje pogląd, że  Polska w inna  
przeciw działać rozw ojow i P ius  
W schodnich, swą polityką w yw ozu  
i przyw ozow ą unaocznić zależność  
tego  kraju od polskich su row ców  i 
tą drogą o d c  ągnąć go  od  N iem iec  
i przyciągnąć do Polski, Pogląd  ten 
jest w w ysokim  stopniu jedno tri n- 
ny i na niezrozum ieniu stosunków  
oparty. Nie iylko bow iem  czynniki 
gospodarcze ł ,c z ą  i oddzielają  daną 
prowincję od Państwa. O tóż łącz­
ność narodow a Prus W schodnich z 
Niem cam i jest tak wielką, że m ogła­
by pi zecfw w ażyć nawet p ew ne u e- 
d ogodnoś^i gosp odarcze w spółist­
nienia z Niem cam i. Tym czasem  w i­
dzieliśm y, że  to w zpółistn ien ie daje 
im d u ż o :  kur;ysiny rynek zbytu na 
p łody rolne, zniżone ceny na n a w o ­
zy sztuczne i znacznych rozm iarów  
przem ysł żelazny. J ikiemiz dobrami 
gospodarczem i m ożem y przew ażyć  
szalę sympatji gospodarczych  Prus 
W scnodnich na nuszą stronę. Panu­
je pogląd, że produkcja pap i: u Prus 
W schodnich  jest zależna od  drzewa  
po!sk!eg o .

WL. STUDNI CKI.
w O------- ;

l  fcon̂ li sBlnrowutli.
Warszawa. 24. kw ietn ia . (Tel. G. .)

Komisja reform  rolnych uchwaliła, iż 
co roczny  kontyngent, przeznaczony na 
parcelację w ynosić  nia 200 tys. ha, gdy­
by  zaś kontyngent ten  nie został w y­
czerpany , nicdobói ra i  być p a rce lo w a­
ny w roku  następnym  poza kontyngen­
tem.

a

Wiadomości zagraniczne.
L w ó w , 25. kwietnia.

—  7  Brukseli telegrafują. Vander- 
velde zawiadomił kró^a, że zrzeka 
się misji utworzenja gabinetu- —■

— \V miaj:ę zbliżania się dnia w y­
borów  nre„yd. Rzeszy, walka wy* 
bo, cza w z m a g a  się. Zarówno obóz 
lewicy, iak i prawicy w ezw ąly 
swoich zwo‘,enników do w yw iesza­
nia chorągwi. Na wielu domach ber­
lińskich powiewają czarno-białe- 
czerw one fiaSi» natomiast chorąg­
wie 0 barw ach republikańskich w y  
wtoszono tylko w  znucomej ilości. 
W alka przenosi się obecnie na uli­
ce. Zwolennicy marszałka rozdają 
wśród publiczności _ małe chorą­
giewki 7. napisen* »,Hindenburg“. Ju­
tro  o godz. 8 wlecz w Hanowerze 
będzie przem awiał przez radio Hin-
denburg, a o 8.30 w ygłosi mowę 
M arx.

— D obrze poinform ow ane ko ła  ans;, za­
przeczają, jakoby  Poincare  I  Briand za. 
m ierzal; udać się dio Londynu.

— „D. M a f“ donosi, że na znak p ro ­
testu  jjr1?*-;-.- ,  wzmocnieniu armjj buł. 
Karskiej o  7 iv s rę :y . G recy  rów nież 
w zm ocnili sw a arm ie

.i —

Sliorgi &ngielsfeie w współ-
iEiwodsiicfro iJemiecIsie.

Lwów, 25. kwietnia.
( * )  Z  kół gospodarczych an­

gielskich coraz częściej płyną skar­
gi na groźne współzawodnictwo Nie 
miec, które zdobywają sobie coraz 
w yższe stanowiska w  produkcji 
światowej.

Niedawno wfaSmi« ,.D aily Mail“  
zamieści! korespondencję z Essen, o- 
m aw iającą ogromne postępy, jakie 
zrobił w  ostatnich czasach przeravs} 
W estfalii i Nadrenii. Ud'erza fen po­
s tę p  tempardziej, że przem ysłow cy 
angielscy w alczą z coraz większemi 
trudnościami, jeszcze rok temu prze 
mysł /aglębia Ruhry b y ł m artw y: o- 
p6r bierny i demoralizacja, jaka stad1 
w ynikła, uczyniły z zagłębia swego 
rodzaju pustynię. Dziś kopalnie i fa­
bryki owładnęła gorączka pracy*
liczba bezrobotnych 7 trzech czwar­
tych miliona spadła ‘do 250 tys ięcy ; 
robotnicy zaś coraz bardziej zawie­
szają na kołku sw e dążenfr społecz­
ne, koncentrując w ysiłk i w  K ierun­
ku gospodarczej odbuaow y pań­
stwa. ktń,ra pozw oli Niemcom na 
odzyskanie światowych rynków  
zbytu.

W ielkie zakłady przem ystow- 
zyslkafy tak liczne zamówienia, iż 
raogą na długo zapewnić pracę ca­
łemu swemu personalowi. Śkad zaś te 
zamówienia p łyn ą? Oto fabsyki 
Kruppa r.p . w yrabiają materjał k o ­
lejow y d|a Indii; oczyw iście fabry­
kacja odbyw a się pod kontrolą urzę 
dnika angielskiego, pr/ysian=go 
przez rząd Indjt.

Przyjemnie jest czyta’ć tego ro- 
dzaju ubcNwanla prasy aragielskiej
ZrWfeszcza wobec tego. że miarodaj­
ne koła angielskie barcuzo energicz­
nie pracow ały w  kierunku zaaprobo 
w apia nlanu Davesa. Obecnie prze­
m ysł ang^lski zaczyna zbierać owo 
ce angielskiej polityki zagranicznej, 
ktorej kierownicy, doświadczeniem 
nauczeni, przestaną rnoże popełniać 
błędy, wynikające przedewszyst- 
kiem z zupełnego niezrozumienia 
N ieim iec.

ma —*ji«B
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PRAW O  / S ĄD.
'  U ST A W A  W ALORYZACYJNA  
W  ŚW IE T lE  PRAKTYKI SĄDOW EJ.

Lwów, 25. kwietnia,
W sferach \ rawniczych w yw ołał 

duże zainteresow anie przebieg spra­
w y wa'oryzacyjnej w ytoczon ej w  
tzw . „postępow aniu  niespornem *  
przez posła prof. Dra Stan. G łąbiń- 
skiago przeciw  A ugustow i K leczew -  
skiemu, który jeszcze w  maju 1918  
kupił u prof. Głąbińs'<iego dobra 
Zarzyszcze i Zawady za 5 ! 2 .0 0 0  K., 
jednak tej ceny kupna przy z wa -  
ciu um owy w  całości nie zapłacił, 
pozostał dłużnym  sprzedaw cy tj. prof. 
Głąbińskiem u sum ę 150 .000  Koron. 
Korzystając z p os anowień rozp o­
rządzenia w aloryzacyjnego z 14-go  
maja 1924 w n iósł o b ecn ie  prof. Dr. 
Głąbirisk1 do Sądu p o w ia to w eg o  
S. I. w e L w ow ie przez sw eg o  za­
stępcę praw nego adw. Dra Tilla o 
pełną waloryzację n iezapłaconej 
reszty ceny kupna w  kw ocie 150  
tysięcy koron w ed le wartości krusz­
cow ej tej sumy w  czasie sprzedaży  
majątku p. A ugustow i K leszew skie- 
mu, żądając zapłaty kwoty 74 ty­
sięcy  zł.

Zastępca Augusta K luczew skiego  
zarzucił przy rozpraw ie, że Kle- 
czew sk i dobra Zarzyszcze sprzedał 
jeszcze w  październiku 1920 Zy­
gm untow i W asilew skiem u i tow . i 
że nałożył na nich obow iązek  w y­
płacenia do rąk prof. Głąb nskiego 
należnej tem uż sumy 1 5 0 .0 0 0  kor. 
Istotnie w  styczniu 1922 Zygm unt 
W asilew ski i tow  wypłacili prof. 
G łąbińsk.em u rów now artość nom i­
nalną sumy 150 .000  koron w edle  
ów czesn ej relacji Crabskiego, ij. 
aw otS 120.C00 Mp. i uzyskali nawet 
w ykreślenie prawa zastawu z ma­
jętności Zarzyszcze.

P o se ł Głąbiński, który stanął o -  
sob iście  do rozpraw y, przyznał 
w praw dzie fakt podjęcia w styczniu  
1922  sum y 1 2 0 0 0 0  Mp. u Zygm un­
ta W asilewskiego i io w .. jednak 
przedłożył list w ystosow an y w ó w ­
czas d o  pełnom ocnika W asilew skie­
go , w  którym zastrzega sob ie w 
całej pełni rosz rżenie o zapłatę na­
leżnej mu reszty ceny kupna w e d le  
pełnej jej w artości przeciw  Augu­
stow i K leczew skiem u, jako dłużni­
kow i osob istem u, przyczem  wykazał, 
że  w ypłacona mu w  styczniu 1922  r. 
kwota 120 .000  Mp. sa n o w iia  ró w ­
n ow artość zaledw ie 266 zł., p od -  
azas gdy w edle p e n e j  wartości na­
leżna suma 150 .000  kor. w ynosi
7 4 .0 0 0  zł.

Sędzia prow adzący sprawę (Dr. 
Rubinstein) uw zględniając w yw ody  
prof. G łąbińskiego zw aloryzow ał na­
leżną tem uż resztę ceny kupna na 
7 0  proc. tej w artoścf kruszcowej, 
czyli na kwotę 5 2 .0 0 0  zł. —  o d sy ­
łając d użn ik a  z jego zarzutami, iż 
pretensja została w  całości sp łaco­
ną, na drogę sporu opozycyjnego, 
z  uwagi na to, że zw ało yzow aną  
pretensja c p iv a  się na akcie nota- 
rjalnym, zaopatrzonym  w m oc b ez­
zw łocznej w ykonalności. W dal­
szych m otyw ach uchwały naprow a­
dza sędzia Dr. Rubinstein, że d o ­
mniemana w ola s fron przy zawar­
ciu kontraktu sprzedaży szła nie­
w ątp liw ie w  tym kierunku, by żad­
na strona ze szkodą drugiej nie o d ­
n iosła  korzyści maUrjainycb, co  

resz ą jest zgodnem  z przepisami 
I duchem  ustaw y cyw ilnej. Otdż 
skoro Augusi K leczewski o rzymał 
majętki ziem skie na w łasność, a ma­
jątki te w  porównaniu do cen z r. 
1018 na wartości realnej ni a straci­

l i  L w ó w , 25. k w ie tn ia .
P. M iazk ów , p rzed staw ic ie l 

h a n d lo w y  p rzy  p o s e ls tw ie  so w ie c -  
kiem  w  W arszaw ie  w  r c z m r ^ ie  z 
dyrektorem  T a r g u  p. K rzyżankie- 
w icz em  w yraz ił ch ę ć  naw iązan ia

ty, przeto zasadniczo obow iązanym  
byłby K leczew ski w ed le  zasad uczci­
w ego  obrotu i w zg lęd ów  słu szn o­
ści, których stosow anie nakazuje 
właśnie rozpo zą łzenie w aloryza­
cyjne, zapłacić p o sło w i Gtąoinskie- 
mu pełną w artość kruszcową nie­
spłaconej res ‘y ceny kupna, czyli 
kwotę o k c ło  74  0 0 0  zł., jednak 
sąd — u w zg ędniając sprzedaż ‘je­
dnego z majątków przez K lecżew - 
sk iego  i w ykreślenie p ieten sji ze 
stanu b iernego tej sprzedanej ra>- 
jęttiości —  przyjął jako o d p o w ied ­
nie p o r a c h o w a n ie  należnej kwoty  
jedynie na 70  proc. wartości kru z -  
cow ej, czyli na 52 .000  zł.

O d (ej uchwały przysługuje obu  
stronom  prawo rekursu, z którego  
niew ątpliw ie zastępcy prawni sfron 
skorzystają, tak iż  spr w a ta znaj­
dzie sw ój ep ilog  w  w yższych in -  
st ncjach. (In.)

i  m W  hoIsmicMem.
(Edw ard L igocki: ,,N oc n a  P aIafy- 
n  ie“. Nakładem  G ebethnera i

Wolffa*1).
L w ów , 25. kw ietnia.

Edw ard L igocki, autor „ S a ^ b ry  i 
M ozy“. ,.Snu o D wernickim , >,Tha- 
ła ssy“ —  w y k p i ł  z n o w ą  pow ie­
ścią  pt.: ,.N oc na P a !a ty n ie“. R zecz 
rozpada S’ę n a trzy  c z ęśc i:  p ierw sza  
i druga w ystęp u ją  —  w  ujęciu ty -  
lekroć już u żyw an em  i n ad u żyw a-  
nem _  iako fikcyjny ręk op is Holen­
dra, o imponującym długością, na* 
zw isk iU  August Baltazar Jamkhcer 
van W y sse n d a mm: W  trzeciej, w ła ­
ściwej ..N o cy  na P a la ty n ie“ autor 
mów? od siebie. T roistość kom p ozy­
cyjną za w d zię cz a  książka ,,B oskiej 
Komedii**. do której autor św ia d o ­
m ie nawiązuje.

W  ..piekle** ted y  jesteśm y św ia d ­
kami przeżyć H olendra W  Rosi! bol­
szew ick iej. Van W yssend am m  d o ­
stał się du straszliw ej k ra jn y  jako 
k ierow n ik  kolum ny ży w n o śc io w e j, 
w ysłan ej p rzeZ rząd holenderski 
Kolumna u legła rozbiciu  i obrabow s  
niu, a jej naczelnik  tUia się po kraju, 
doznając n iesam ow itych  „przygód**,

Ligocki sili1 się  na p lastyczn e za ­
rysow anie środ ow isk a  b o lszew ic­
k iego; sili sję ty lk o  —  b o romans 
bohatera z komisarkatnj M arfą F ieo- 
dułów ną j ż y d ó w k ą  Liljl Jehudówna, 
m im o momenty ciek aw e, n i= m oże  
b y ć  przecie w yk ład n ik iem  ca ło ­
k ształtu  stosu n k ów  rosyjsk ich . F i­
g u ry  za ś d ru goplan ow e, m ające ra­
zem dać charakterystykę milieu —  
ty  orzonę Są m etodą sensacyjnych  
rom ansów  krym inalnych . Odnosi 
się w o g ó le  wrażeni®, i ż p a p iero w y  
Holender o długiem aagwlsku,.. n i­
g d y  w  bagnie rosyjskiem ni-; b y ł.

Jest w  tej P ierw szej części sce ­
na. m ocno n iew iarygodn a (niech mi 
pan van W yssen d am m  sz cz ero ść  
w y b a c z y ł) ,  ale b ardzo, mpże zb y i 
efektow nie nakreśloną: ceremonia
oddania  ludow i purpurow ego par­
ku Punktem  kulm inacyjnym  tej bol­
szew ick ie j u roczystośc i jest ogni­

sta m ew a  Nikodema M edardoydcza

ś : i s łe g o  kontaktu  m ięd zy  P o zn a ­
niem  a  p rzed śtaw ic ie lstw cm  Iian- 
d low em  so w ie tó w , p. M ia sk o w  w y -  
: u ią ł  projekt stw orzen ia  w  P ozn a­
niu to w a r zy stw a  p o lsk o -so w ie c k ie ­
g o  oraz slr’a d ó w  k o r s /g m c y jn y c h

(alias K atzen elRnbogen?), dem agoga 
rosyjsk iego , k tóry ch cąc och rzcić  
park najg„dniejszem l im ieniem, w y ­
b ie r a . Judasza.

..Zapragnąłem  —  k rzy czy  m ied zy  
jnnemi b o lszew ik  —  dać sym bol, 
łą c zą c y  w  sob ie to w szystk o , w  cc, 
się. Uzbroić winien k a żd y , kto chce 
w a lc z y ć  za sp raw ę u ciem iężon ych  
ofiar podłości. Mato jest b ow iem  
Siać śm ierć, za  k rw i szafow anie od­
p ow ied ź  krw ią ty lko . K ażd y  z nas 
tow arzysze, w in ien  n ieść w  sercu  
pochodnię zem sty. Na jedną ranę od ­
p ow ied zieć tysiącem  ran. Na jedną 
m ogiłę —  cm entarzysk iem  i łuną po­
żarna. Każda m y ś l wasza d y s z tó  
W ;nrja gniewem j zem stą ... Kanonem 
w a sz y m , przykazaniem , religją w in  
na b yć zd rad a!.,. Otóż, b y ł taki 
cz łow iek , k tó r y  życiem  calem  do' 
w ió d ł ukochanie tej w ielk iej, ś w ię ­
tej, rdzennie proletariackiej, epoko­
w ej ide> z em sty . C złow iek , który w  
teoriach , o słan ia jących  się nauka ml 
łości. bliźnjego w y c z u ł 1 zrozu m iał 
to  bezgraniczna n ieb ezpieczeństw o  
dla pracuiącego ludu..." T ym  cz ło ­
w iek iem  jest dla M edardowLzst Ju­
dasz. Od nie^o p ark  otrzym a ted y  
nr.zw ę. a po mow i« następuje od sło ­
n ięcie c z crw onego pomnika Juda- 
sza.

C iekaw  jestem  b ard zo , c z y  p. 
Ligolcki oparł t? m o w ę  na zdarzeniu  
jzeczv w istem : jej treść jest tak nie­
z w y k le  jadow ita i nieludzka, jż n ie­
praw dopodobną się  w y d a je  nawet 
w  ustach potw ora b o lszew ick iego  
Sam M efistofeles. ów  duch ,,co stale 
przeczy**, nie operuje tak straszliw ą  
ideologią i nie zieje taka hyperpie- 
kielną nienawiścią...

Biednemu H olendrow i, po k łop o­
tach rom ansow ych z  bolszew iczkarm  
uśm iecha się w reszc ie  szczęście; ja­
ko tłum acz delegacji rosyjsk iej, w y ­
znaczonej na konferencję genueńską- 
'w yjeżdżą  'do W ioch . Tutaj o cz y w i­
stą natychm iast rozstaje się z  Sol- 
szew ikam i. T eraz , pod lazurow em  
niebem południa roizgrywa się cz ęść  

f druga k s;ażki ,,Pur2atorio“ , D u sza  
H olendra po p rzejściach  b o lsz e w ic ­
kich kapać s ię  za czy n a  w  słon ecz­
n ych  w artościarh  życiow ych , tk w ią ­
c y c h  W| kulturze europejsk i^ , a zw fa  
sżcza  w  św iętej a tm osferze R zym u.

W ę s z c ie  w  ,.N o c v  na Palatynle** 
formułuje autor s w ą  op tym istycz­
ną p iojekcję w  P rzy sz ło ść . . P rzy j­
d zie  dzień, k tóry  op rze słę  destruk­
cji b o lszew ick iej. ,,P rzyjd k le god zi­
na... kiedy C zyn  tu w y b u ch n ie . Czyn  
ogó ln y , w szech lu d zk i. Obojętne 
skąd przyjdą c i z pochodnia żiywą i 
gd zie się  zgrom adzą: w  Orte, w  
Neapolu, czy w  Ostji. Oni pójdą na 
R zym . To te ż  sfąd, % R zym u, n o w y  
dzień sie  lOZJDOCznje..,**

R zec?  napisana b arw nie j zajm u  
jaco, św iadcząca o  n iew ątp liw ym , 
choć jeszcze nieskrystalizow anym  
ta len cie  —  w y p ły n ę ła  raczej z  po­
s ta w y  emocjonalnej autora, niż z  w y  
raristego uchw ycenia rz ec zy w f-  

1 —r— Henryk Balk

Lt. ó w  25. k w ie tn ia .
— W  Min. P . i O. S. odby ła  sie konfe 

rencja  m iędzy-m inister., na k tó re j zdecy­
dow ano, że terminatoirzy, k tó rzy  p racu­
ją  w  charak terze  uczniów  i m ają za­
św iadczen ia  cechów n:e będą podlegali 
u staw ie o  zabezpieczeniu na w ypadek  
bezrobocia. P cd legać mu będą tylko te r­
m inatorzy, k tó rzy  pracu ją  w  charak te­
rze rzem ieślr/ków .

Rewolucja rosyjska w pieśni 
ludowej.
Lwów, 25 kwietnia,

Jest ogó ln ie  znanym zjawiskiem , 
że  w ielkie przew roty p o liiyczn o-sp o-  
łtcz n e  odbijają się zaw sze g łośnem  
echem  w  p ieśn i ludo.s ej. Zjawisko  
to jesf tem wyraźniejsze, im w ięk sze  
znaczenie odgrywa dzięki sw ej li­
czeb n ości w  danem sp ołeczeństw ie  
„łud“, tjt klasa w łościańska. W ob ec  
tego w Rosji rew olucja i wojny, 
prow adzone w  Czasie jej trwania, 
musiały w yw rzeć niemały w p ływ  na 
pieśń lu dow ą.

Zajmuje się nim w  jednym  z o -  
sfatnich num erów  „Izwiestij** N. 
Em ow i d och odzi do ciekawych re­
zu ltatów . Zeorał m ianow icie na U - 
krainie pieśni o  N iem cach i be oach, 
o Machnie i Fetlurze, na Krymie o 
ochotnikach W rangla, na Syberji o 
admirale Kołczaku i o głodzie, w  
samej zaś Rosji o Polakach, o Jude- 
niczu I o w o jn ie  dom ow ej, w resz­
cie o nędzy i g łod zie . W iększość 
tych p e śn i ma w praw dz:e charakter 
n iezbyt poetyczny, prawie uliczny, 
nie przypom inający p iękności sta­
rych rosy; kich p iosen ek  ludow ych, 
w  każdym jednak razie przedsta­
wiają one materjał niesłychanie cie­
kawy pod w zględem  bistoryczno- 
kulfuralnym i p sych ologicznym .

Szczegółem  specjalnie godnym  
uwagi jest wyraźny w pływ  zmiany 
w  p ołożen iu  towarzyskiem  i ero- 
tycznem  kobiety rosyjskiej na pieśnj 
o kobietach. P odczas gdy dawniej^ 
sza pieśń ludow a odzw ierciadlala t- 
nadzwyczajną w iernością stan nie. 
w oln ictw a p łc io w o -sp o łeczn eg o  Ro*. 
sjankr, ob ecn ej pieśni dają wyraz 
nowej pozycji kobiety, która uśw ia­
damia sob  e w całej pełni sw a w o l­
n ość i chce sama stanow ić o swym  
losie, zw łaszcza o sw em  życiu ero- 
tycznem .

C o się tyczy pieśni o głodzie, 
to  brzmi w  nich nieraz skarga na 
ustrój sow iecki. Inne zn ow u  ilustru­
ją upadek moralny, jaki się dał od ­
czuć zw łaszcza p odczas i po w oj­
nach d om ow ych . Ponadto m ożna 
zauw ażyć u ludu rozszerzenie w za­
kresie jego w iad om ości, choćby  
tylko w  kom icznie n iew łaściw ym  u- 
życiu obcych  w yrazów . IW.

N A D E S Ł A N E ,

O r y g i n a l n e  7168

T U T K I

BON TON
nniAhflio.

IE1UM K U M , 9ISLM
w Krakowie.

— :—  D o  nabycia  — :—  
w  sk lepach  tyton iow ych .
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K r o n t , * ; . ,

S o b o ta  25  k w ietn ia . Rz. kat.: 
M arka ew . —  Gr. kat.: W asyJyja.

N ied zie la  26  k w ietn ia . Rz. kat. 
2  p o  W iel. —  Gr. kat.: 1 p o  W .

Prof. Antoni Ossendowski, 
autor „Przez kraj zw ierząt, ludzi 
i bogów " , „W ludzkiej i leśnej 
knieji" i t. d. w yp ow ie 4 i 5 rnaja 
w  sali T ow . m uzycznego dw ie pre­
lekcje na tle sw oieh  ostatnich p o ­
dróży po H s?p an;i i Afryce p ó łn o ­
cnej, zatytułow ane .C ie rn e  czarnych 
w łaaców " i „Płonąca P ó łn oc" . Bi- 
tety na te prelekcje są do nabvc a 
w księgarni Seyfartha, ul. Akademi­
cka 6.

Mianowania w  kolejnlctw e. M inister 
kolei zamianował fnż. ZygrHSnta Jarosie- 
w x z a , st. radcę kolei państw ., kontro­
le : em d .ogow ym  w  D yrekcji Role? we 
L w ow ie , a zarazem  zatw ierdzi* na  sta­
now iskach  maczemików Sekcji u trzym a­
nia: koiei w, obrębie tejże Dyrekcje1 radcę 
kol. państw , inż. Eugeniusza V oelpla w  
Sekcji L w ó w  IV, st. kom isarza  inż. F ran ­
ciszka Swiirskiegoi w  Sekcji L w ów  VI, 
radcę  kol. państw , inż. A dam a Milskie.. 
go w  Sekcji L w ó w  VIII, radcę kol. pań. 
inż. L eopolda B eckera  w  Sekcji Sam bor, 
radcę kol. państw , inż. W ładysław a 
M art m ero  w  Sekcji S try j, a  st. komisa­
rz a  inż. S tan is ław a Wielińsikliesro w Sek. 
cji R ozw adów .

Walne Zgromadzenie Pol. Towarz. 
„Dzieci na w eś“ , odbędzie się w  sonetę, 
dnia 25. bm. o  rodź , 6 w ieczorem  w  
m ałej sali ra tu szow ej z  następującym  
porządkiem  dziennym : O dczytanie p ro ­
tokołu  z ostatniego zgrom adzenia. S p ra­
w ozdanie Zarządu. S praw ozdan ie  Ko­
misji rew izy jnej U zupełniający w ybór 
W ydziału. W yblór Komfsi! rew izy jnej. 
W nioski :■ in terpelacje. U prasza się człon 
ków  Tow . o  niezaw odne i punktualne 
przybycie .

„ARMA", F ab ryka bron: i m aszyn 
Ska akc. w e  L w ow ie , pl. Bem a 3. upra- 
szm  P . T. A kcjonariuszy o podjęcie do 
duka 15 m aja br. akcji II. emisji, w  prze­
c iw nym  razio akcje złożone będą do 
depozytt jednego z Baraków na rachu- 
c e k  w łaściciela.

Za D yrekcję: Inż. Szybalsk: w. r. 
 o —

( - - )  Włamanie do kancelarii adwo- 
kscK ej. W czoraj rano zaw iadom :! poli­
cję telefonicznie a.1w. dr L andesberg 
(M ackiewicza 4), ze nieznani sp raw cy  
dokonali w łam ania do jego kancelarii. 
C zy : co skradziono, te ro  donoszący 
n a  iaz ie  nie podał.

(—) Przejechanie przez auto. W cao- 
ra i o gedz. 8 rano  przed klombem na 
'dworcu g łów nym  auto nr. 7684 przeje­
chało' M arię Dudę, żonę robotnika ko­
lejow ego , Z3"n przy  ul. Szeptyck.ch  28. 
P rzejechał.? , k tó ra  prócz licznych o b ra ­
żeń na ciele, doznała złam ania górnej 
szczeki, odstaw iono do szm+ala pc- 
iwszechnego. Szofera, k tó ry  soow odo- 
iwał tc pirzi jechanie nazw iskiem  W iś­
niow ski, oddano do a re sz tó w  Policyj­
ny Cli.

(—) Z tramwaju pod kola automobilu.
K azim ierz Orb, zarobnlc, zam. p rzy  id 
S w . Józefa 10, w ysiadając w czo ra j na 
ul. Ruskiej z w ozu tram w ajow ego 
w p ad ł ped ko ła  nadjeżdżającego w tym  
m om encie autom obilu w ojskow ego i do, 
zmał silnych potłuczeń w  p ie r9i : g ło w t. 
Autem tym  odwieziono O rba n.?. Pogo­
tow ie ratunkow e, skąd p 0 zaopatrzeniu 
odstaw iono go do szpitala  pow szechn.

(—1 Pocisk araafn w  ogrodzie. Mi­
chalina P re is, zam. p rzy  ul. Bilińskich 
22 , znalazła w czoraj w  oigrodzie pocisk 
arm atni. Zaw iadom iona o tern Z brojow ­
nia w y s ła ła  sw «go funkcjonariusza celem 
zabran ia  tego  pocisku.

(—) A resztow anie przem ytnika. Na 
d w o rc u  g łów nym  przy trzym ano  w czo­
ra j C haskla B ergera zam. p rzy  u l S ło­
necznej za  usiłow ane przem ycenie na 
dw orcu  głów nym  skrzynki z sacharyną 
o  w ad ze  70 Eg.

(—) K radzież k'eszonkowa. V / w e­
stybulu Banku Polskiego p rzy  ul. Mic­
kiew icza, skradziono w czo ra j Leonow i 
SchU chterow ' z kieszeni p łaszcza kw o­
tę  100 zł w  dw u banknotach po 50 zł.

W iersz wiosenny.
Z ap ach  w ilg o tn y c h  u lic trząsn ą l p i iś c ią  w  nozdrza, 
W y d ęte  k rągłe b ąb 'e  p rzech od zą  p rzez m ózg .
C iep ły  zm ierzch  ferm entuje w  m ieśc ie  jak  su ro w e  d rożd że  
I p rze lew a  w  u lica c h  sw ó j m diy tłu sty  p lusk ,

Jak c ięż k o  jest ro zc ią g a ć  n ó g  m o zo łem  bruk,
Jak zw arty  zw ój s ta lo w y cn  i o p orn ych  sprężyli,
K itd y  w  sk ron ie  s ię  z w a lił  w sz y s te k  m iasta  stuł,
I w  jednych  p ły tk ich  p łucach  w szy s te k  tch u  brak rzęzi-

O k rop nie k rzyczą  w  n ocy  w m ie śc ie  w sz y s tk ie  d rzew a  
R ozd zieran e, g w a łc o n e  przez ty sią czn y  pąk.
G ęsta  krew  się  w  n ap ię tych  a iter ia ch  przetew a.
P ęczn ieje  z ły  i tęp y  b ó l w  p rzegu b ach  rąk.

W iatr ch ło d n y  ch lu sta  w  usta, z czó ł?  ściera p o t  
C iało ca łe  jest lu źn e i m ięk k ie, jak c iasto .
G a y  skroń stłu cze  c d  w ew n ą trz  o sz a la iy  m łot  
B ryźn ie z ie lo n ą  krwią w rosną na m iasto .

Ma RJAN HEM AR.

2 SfDdykatn dziennikarzy
lwowskich.
Lwów, 25. kw ietn'a.

Ostatnie p osied zen ie W , d z a u  
otw orzył przew odniczący dr. V ogel 
w spom nieniem  żałobnem , p ośw ięco -  
nem śp . Ant. Lechow i, poczem  w y­
raził gorące życzenia w iceprezesow i 
M ichałowi R ollem u z okazji 3C-lecia 
jego ow ocnej i chlubnej pracy lite- 
racko-dziennikarskiej.

N astępnie rozpa‘rywano tę część  
projektu ustawą o unorm ow ania sto­
sunków  prawnych stanu dziennikar­
skiego, która przewiduje utw orzei i 
Zakładu em erytalnego dla dziennika­
rzy; refer-t w tej kwestji po: u czono  
red. Frylingowi.

Drugą ważną sprawą, którą omó 
w iono, było minimam płacy w sp ó ł­
pracownika dziennikarskiego; prze­
prow adzenie tei sprawy w p orozu­
mieniu z przedstaw icielam i w ydaw ­
nictw zlecon o  dr. V gtow i.

Z porządku dziennego nakreślo­
no plan działania celem  urzeczywist­
nienia rzuconej myśli utworzenia  
fundacji im. śp. Lecha dla pragną­
cych się kształcić w  dziennikarstwie, 
jako też uchw alono podziękę dla 
pro). Ant. O asendow skiego, który na 
zaproszenie Syndykatu przybędzie 
do Lw ow a i w y p o w ie  4  i 5 maja 
dw ie prelekcje z wrażeń ostatnich  
sw ych  podróży.

Z  t e M r f i i w  f w ® w ś f c U ! s ,
TEATR WIELKL
Sobota, 25. om. o 3 pop.: „Jaś i Mał­

gosia".
Sobota, 2o bm. o 7.30. „Maskarada 

na poddaszu".
Nieć; .ela, 26. bm. o 3 bonęt.: „Ll- 

zetta".
Niedziela, 26. bm. o 7.30: .Maskarada 

na poddaszu".
Powiedz., 27, bm.: „Królowa Saby*.

TEATR MAŁY.
Piątek. 24. bm.: „Świt dzień i noc“ 

(50% zniżki,, z Lozńsks i H-ciowskim)
Sobota,' 25. bm.: „Wielka Księżna

i Chłopiec hotelowy".
PcmedziaUk, 27. bm.: „Spadkobierca" 

(5n% zniżk.),,

TEAP.T NOWOŚCI.
Soboita, 25. fcm.: „Hrabina Mar!ca"

(z PP. W rońska i R ylską — 50% zniżki).
Niedziela, 36. bm.: „Clu-clo".
Poniedziałek, 27. bm.: „Agri" (50% 

zniżk*).
— O —

Polskie Towarzystwo Muzyczne.
Niedziela 26. kwietnia: J. S. Bacha, Uro­
czysta Msza na wielką orkiestrę, chóry 
i sola. (Zespół złożony z 200 osób) 3384

Z ruchu
wydawniczego.

Lwów, 2?. kwietnia.

M iesięcznika „Sztuki Piękne*4 
N r. 7  z dnia 15 kwietnia b. r. uka­
zał się w  handlu. Numer ten, w  
zw iększonej o b ję to ść , dzdobiony  
48 reprodukcjami w  tekście i 3 plan­
szami czw ó  barwnetni, p ośw iecon y  
jest (op rórz bogatej, jak zwykle, 
kroniki ai tystycznej) arasom w aw el­
skim Zygmunta Augusta, o który-h  
na, isał wyczerpującą pracę naukową  
dr. M irjan M orelowski, członek na­
szej komisji rewludykacy.nej w  M o­
skwie. Arasy, klejnot R zeczypospoli­
tej, za jaki zaw sze uchodziły , (w  
liczbie 156 sztuk) w róciły przed  
1 % rokiem na W awel, skąd zostsły  
w yw iezione do Rosji w  r. 1795, 
p zez Moskali. Arasy wawelskie sta­
nowiły jeden z najcenniejs ych na­
szych zabytków, a są także, p o  zb io­
rach madryckim i w iedeńskim , raj 
bogatszą kolekcją tkanin na św iec i/. 
Berlin, tak pyszny sw em i różnem i 
tkaninami i dywanami w ogó le  w  tej 
dziedz n e z K iakowem  nawet 1 ie 
m oże iść w  po ó vnanie. —  Co 
w ięcej B uksela to cent um w ytw ó - 
ni arasowych XVi. w., skarży się 
dziś ustami dyr. D .s lr e ’?, w jednem  
z dzieł jego, że tamtejszemu „M us ó 
d i Cir.q latenaire", szczególn iej brak 
arasów  z doby B. v. Orley i jego  
szkoły, z dob > r ajśw ietn ejszej. 
W szystko to „wypukła także wartość 
naszej kole. ccji dl j Polski i K racow .

 C i

R ozm aitości.
Automatyczny sekretarz. Jeden 

z  in żyn ierów  am erykańskich  zbudo­
w a ł c iek aw y p rzyrz^ó, k ó r y  Na­
z w a ł sekretarzem  automaty ęzir ym , 
m aszyna ta b o w iem  spe łnia 3stotnie 
w  sposób a u tom atyczn y  hinkcie 
sekretarza-stenografa. Oto przyk  
vV biurze niema n ikogo , S ^Y  odzy^ 
w a się  d zw onek  telefonu. Nagl.» 
ouoik słuchaw ki daje się  s ły ^ e ć
g ło s:   Tu jest biuro p. Sm itha
W  tej ch w ili jednak pana Smitha 
niemia. ale mogę zanotow ać sł©wa 
pańsk e. O czy w iśc ie  je$t tc  g ło s  
fonografu, p o łączon ego  z  telefoii-m . 
U sły sz a w sz y  t°> klient m ów i dalej, 
a sekretarz autom atyczny notuje 
skrupulatnie jego s ło w a  na wafl-'u, 
pociągnjęitym m a są "woskową p o ­
w r ó c iw sz y  do btoi a, p, Sm ith po­
trzebuje ty lk o  pokręcić korbka  
p rzy  aiparacie, ab y  p uścić w  ruch 
s/ty fc lk . u m ieszczon y  na bk>nce 
fotnograftoznei i usłyszeć wyrazy, 
utrw alone n a  w ałk u .

P ryrząd  ten u tn ya la  także ze  
skrupulatnością ż y w e g o  s+onografa 
rozm ow y, p row ad zon e przez dw ie
o so b y , może w ięc  s łu ży ć  z a  n iezb ity  
d ow ód  dokonania tran zak cji lub 
u m o w y .

(a) Mumje nowoczesne. Dr.
H ugo Gernsback członek amerykań­
skiego towarzystw a fizjologicznego, 
wynalazł n ow y sp osób  przechow y­
wania zw łok  ludzkich. Murują z w. 
XX pokrywana b edzie na drodze  
elektrycznej pok adem m iedzi, sre­
bra lub złota. P rzep row ad zon e d o ­
św iadczenia wykazały, że p od  p o ­
kładem takim zacbowuja się zupeł­
nie w iernie rysy twarzv, kształty 
postaci a nawet w łosy . M etoda nie 
jest jakoby nazbyt kosztow na.

(a) Dobroczynność amerykań­
ska. Miljardcrzy St. Z jednoczonych  
są b .rd zo  hojni w  stosnnku do u -  
bogich. W ciągu dziesięciu  lat w pły­
nęło na zapom ogi dla nich 1 .629  
milj. doi. P ierw sze m iejsce m iędzy  
ofiarodawcam* zajmuje John D. 
Rockefeller, który przeznaczył na u- 
bogich 575 m ili. d oi., drngie An­
drzej C rnegfe, który rozdał na 
ten sam cel 350 milj. Najmniejsza 
fundacja jest Johna jakóba Astora  
i w ynosi 4  milj. d o larów .

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

I f f i W j W  O L . C H & R A Ź C n rZ N Y  3 1
...............................................

W V W V  f r U k i i i  s z y b k o

« * »  \  /  urszelliSs poboiy ^  > p
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w zflfcn s % ji
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w la śd d e l dóbr w  S z c z e m i poczta  Nie- 
m irów  i A ntoni Pacyńskit, dy rek tor la . 
sow y  w  B abkach poczta K rzesiny (W:eiO G Ł O S Z E N I A

TT P  A  T> Ł  O & C  1

L. czyn. S a 21/25/3. E dykt ugodow y. 
O tw arcie  postępow ania ugodow ego do 
m ajątku dłużników A nona H abera, w ła ­
ściciela roalnośoi j handlarza słom ą i 
siar.em i T auby  H aberow ej żony pierw ­
szego  w D ąbrow ie. K om isarz ugodow y 
W ładysław  M atuszew ski, naczelnik S ą ­
du pow iat, w Dąbroiwiio. Z arządca ugo­
d o w y  L azar W ind kupiec w D ąbrow ie, 
Audiencja do zaw arcia  ugody w  Sadzie 
pow iatow ym  w D ąbrow ie  biuro Nr, 6. 1. 
p ię tro  dnia 14 m aja 1925 o godz, lo  
przed pot. C zasokres do zgłoszenia w ie ­
rzy telności dio 1 m aja 1925. 3393

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów , dnia 28 m arca 1925 r.

u z n a n i a  z a  z m a r ł e g o .

T. 330/24/9. Iwan Łachm an urodzony 
19. kw ietn ia 1868 w K ulikow ie jako ż ł- 
n ierz ukraiński zm arł 27. paź iziern ika 
1919 w C sortkow ie na tyfus plam isty. 
Celem przeprow adzen ia  dow odu śm ierci 
w zyw a się, b y  do pół roku od og łosze­
nia udzielono w iadom ości o nim Sadowi. 

Sąd  O kręgow y Cywilny Oddz. VII. 
Lwów, dnia 17. lutego 1925. 3417
T. 26/25/4. T eodo r T ym czyszyn u ro ­

dzony 1 . m arca 1883 w W ierzbicy jako 
żołn ierz  2 1 . p. obr. kraj. zagiń  ł n a  fron­
cie  w łoskim  w listopadzie  lf-16 roku. 
Celem uznania go za zm arłego , w zyw a 
się, b y  d o  pó ł t o k u  oa og łoszen ia  udzie­
lono w iadom ości o nim Sądow i w e 
Lwow ie.

Sąd okręgow y Cywilny Oddz. VII. 
Lwów, 16 lu tego 1925. 3418
T 321/24/7. Rubin H erbster r. Schnep 

urodzony 27. styczn a 1881 w Rawie 
Ruskiej jako  żołn ierz  au str. dosta ł się 
do n iew oli rosy jsk iej i tam  w  C arycynie 
zm arł na cholerę dnia J9. lipca 1918, 
Celem  p rz e p ro w a d z e n i dow odu śm ier­
ci w zyw a sięby  do pó ł roku od og osze- 
u ia  udzielono w iadom ości o nim S idowi. 

Sąd O kręgow y Cywilny Oddz. VII. 
Lwów , dnia 20. lutego 1925. 3419
T. 63|25|4. Andrzej A ndruszków  uro­

dzony 10 . w rześn ia  1882 w R om anow ie 
jeko  Żołnierz ukraiński zm arł w listopa­
dzie 1919 roku w e W innicy na tyfus. 
Celem uznania go za zm arłego w zyw a 
się, by do pó ł reku od og łoszen ia  udzie­
lono ^w iadom ości o nim Sądow i we 
Lw ow ie.

Sąd okręgow y C yw ilny Oddz. VII. 
Lwów , dnia 16, lutego 1925 3 i20
T. 74/'25|4 E ljasz  Potocki urodzony 

30. lipca 1871 w Ku aw ach  jako  po aw o - 
da zabrany przez w ojska z w ybuchem  
w ojny w 1914 do dn a dzis ie jszego  nie 
pow rócił i b rak  o nim w iadom ości Ce­
lem uznania go za zm arłego i rozw iąza­
n ia  m ałżeństw a w zyw a się, by  do pół 
roku o a  og łoszen ia  udzielono w iadom o­
ści o mm Sądow i aloo kuratorow i D row i 
Jakóbow i H escheles S ykstuska 10, adw. 
w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y Cywilny Oddz. VI'. 
Lwów, dn ia  25, lutego 1923 3421
T. 443|24|4. S tefan H um enecki urodzo­

ny w D obrzanach  jako  żołn ierz  30 pp. 
austrj. zag iną ł na froncie  w łoskim . Ce­
lem  uznania go za zm arłego  i rozw ią­
zan ia  m ałżeństw a, w zyw a się, b y  do 
pół roku od og ło szen ia  udzielono w ia­
dom ości o nim Sądow i albo  kuratorow i 
Stan. D ręglew iczbw i adw . w e Lwow ie. 

Sąd okręgow ę C yw ilny Oddz. VII 
Lw ów , dnia 3. styczn ia  1925 3422
T, IV. 24 '25/2. M ikołaj K ulasik, uro­

dzony w T y lm anow ej 1870, żołnierz au- 
strjack i, zag iną ł na froncie  rosy jsk im  
1916. W drażając postępow an ie  celem 
uznania go zm arłym , w zyw a się  o udzie­
lenie o nim  w iadom ości. Po  6 m iesią­
cach na ponow ną p-ośbę  w yda się orze­
czenie.

Sąd okręgow y oddz. IV. 3395 
N ow y Sącz, 19. lu tego 1925.
T. IV. 110/21/3. W drożenie postępo­

w an ia  celem uznania  za  zm arłego . Jan 
W aw szczak syn A dam a i K atarzyny z 
nochońsk ich  urodzony 10. lipca 1895 w 
Sw ierzow ej polskiej, pow ołany  w 1914 
rozkazem  m obilizacyjnym , służy ł przy 
w pJ3*cu * P odczas w ojny  zag iną ł bez 
w ieści. G dy zatem  przy jąć należy, że 
zachodzi u staw o w e dom niem ań e z §  
24 uc. pr*eto w draża  się na p rośbę Ka­
tarzyny  lo W aw szczak 20. jas trząb  po­
stępow an ia  celem uznania  za zm arłego. 
W ydaje się przeto  ogólne w ezw anie, aby 
udzielono Sądow i lub kuratorow i P anu  
D row i Kazimierzowi Kulczyckiemu adw.

w Jaśle  w iadom ości o pow yź w ym ienio­
nym a to do 6 m iesięcy od og łoszen ia  
w G azecie  L w ow skiej. Sąd tu tejszy  na 
ponow ną prośbę  rozs trzy g n ie  o uznaniu 
za zm arłego

Sąd okręgow y O ddział IV. 3399 
lasło , dnia 20. lu tego  1925.
T. 360/24/7. M arja F austyna  B aczyń­

ska urodzona 26. m arca  1850 w K ałuszu 
w yjechała  w 1915 r .k u  do Rosji i tam  
w 1919 w R ostow ie um arła . Celem prze­
p row adzenia  dow odu śm ierci w zyw a się, 
by dc 3 m iesięcy udzielono o niej w ia­
dom ości Sądow i.

Sąd okręgow y C yw ilny Oddz. Vil. 
Lw ów , 5. m arca 1925. 3 ł3 ł
T. 482/24/3. Aron G oldner u ro d zo ry  

1875 r. w G rjy m a ło w ie  jako  sierżan t 
austrjack i 15 pp. w r. 1914 w yruszył na 
w oiuę i p ad ł w  bitw ie pod Podhajcam i. 
Celem udow odn ien ia  śm ierci w zyw § ? ę 
by do 3 m iesięcy  udzielono o nim w ia­
dom ości Sądow i a l t o  kuratorow i D ro w i 
B attlerow i adw . w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y C yw ilny Oddz. VII 
Lwów, 26. stycznia 1925. 3433

N I K  M  I .

F rm. 103 24,/Stow. I1. 153. 3mIhh i
ąoąaTKH ąo BimcaHnx bjk6 cjńpM cTesa- 
purneHb HaaeatHTb BnncaTn n peGCTpi 
CTOtiapłuneHH 3apoCKOBnx i rocnoAap- 
thKiix. OdgoK cTOBapnmeHiif BoCitpcirml. 
tpipMa 8ByHHTb: CnijiKa om aflH ocrai no- 
8H30K b BocsptlHUHi, cTOBapnmenc sape- 
GCTpoBaHe 3 tieofiMejK.eHoio .i 'pynojo, 1 ) 
Hjibhh flupeKual: O HochiJ) CMepnuuft- 
Cbxnir ycTynHB a MaxaEbio UleneTWK rio- 
Mep. 2) 4jieHn Ąnpeicąin Bnópam: rlnKuia 
Jliofluan i M0xanJio HaCyrmc b Eocape- 
t ineub.

Cyą OKpyjtcHnS II 6'16
Kojiomhs, ahh 13 Bepecam 1924.
Firm. 2 5,'23./Stow. III. 42. BnnęaHOB

peeTpi A-m cTOEapHuieab 3apoÓKoaHx i 
8apo6KOBHX. OciAUK CTr>BapmneHH HopT- 
KOBeu,. 4>ipMa 3ByHnTb: rornoAapcbKO mo- 
jiOHapc.bita cuijiKa „Ao6pa Bojis” c tob  
8ap 3 oÓMeateuoio nopyKoio b HopTiBunx. 
Ha sa,ajibHHX 36opax cTouapumeHa Ann 
28 jkobthh  1921 niAbyTna yxBaneno pos-
B83aTH i JliKBiAHirHIO CTOBapHUieHH, B 
c.iią aa him B3hbhg en BipitTejiiu ctobb- 
pnuieHa a 6n cboI npeTencni a °  CToąapn- 
menn srojromyBanH.

CyA oKpyjKunu HKO Topr BlAA'JI W 
Kojiomhh, 7 BepBHs 1924. 6504
Firm . 1907/24/C. iii 112. W pisano do 

re jestru  C: S iedziba tirm v: K raków. — 
B rzm ienie firm y: C hem iczn a-p rzem ysło - 
w e Z akłady Spóika z og ran iczoną  odpo­
w iedzia lnością . — L Lhw ałą W alnego 
Z crom adzenia  z dnia 5. lipca 1924 LR. 
2 159. — zm ieniono kontrakt Spółki w 
a t VI. i VII k tóre m ają op .ew ać: Art. 
VI Spółkę rep rezen tu ją  zaw iadow cy, 
których będzie czterech. Zaw iadow cy za­
stępy w ać będą  Spółkę w ten sp o ió b , że 
dw óch z pośród  nich działać będz e ko­
lektyw nie i podp isyw ać  będą firm ę w  ten 
sposób , że dw óch z p ośród  nich działać 
będzie kolektyw nie i podp isyw ać będą 
firm ę w len sposób , że pod w yciśn ię tą  
stam pilją  tub przea kogokolw iek  w ypi- 
sanem  lub w ydrukow anem  brzm ieniem  
firm y dw óch zaw iadow ców  podpisze 
sw oje  nazw iska. — Ari. VII. N adto do 
zas ięp stw a  Spółki m ogą być u stanow ie­
ni prokurzyśct. P roku rzystę  u stan aw ia ją  
i odw ołu  ą  Z aw iadow cy kolektyw nie 
w ed ług  postanow ien ia  a rtyku łu  VI. a 
p rokurzysta  zas  ępuje i podp isu je  firm ę 
Spółki ko lek tyw nie z jednym  zaw ia­
dow cą — U stąp ił zaw iad o w ca  S tani­
sław  N itsch. — Z aw iadow cą w y b ran y : 
inż. Józef K iipper dy rek to r „Schodnicy" 
w C /echow icach  pow . Sąd B ielsko. — 
Proku ę udzielono D row i Ignacem u Szan­
cerow i w K rakow ie ul. Z ygm anta Augu­
s ta  3 D zień w pisu: 3. g rudnia 1924.

Sad okręgow y jako  handl. Oddz. 11. 
Kr ków  a - i?  o. <rr.u1.v 1924 793

Firm . 2020/24. B. II. 39. W pisano dio 
re jestru  O ddział B : Farma i siedziba:
Polskie Zjednoczenie P rzem y sło w e-! c- 
śne, Spółka A kcyjna w K rakow ie, R y ­
nek gl. L. 29. Ustąpili z aw iad o w cy  S e­
w e ry n  Dolańsk:, Hipotit Frommeir. An­
tonii G in tow t, Staniisiaw  Górski., A ndrzej 
ks. Lubomirski, dr. Ludw ik O cetkiew .cz, 
A lfred hr. Potocki, Adam h,r. Stadnicki, 
Z dzisław  hr. T arnow ski, Zygm unt hir. 
Zam oyski i W ładysław  Żeleński. C złon­
kam i R ady zaw iadow czej w ybran i: 
Kazzmierz Ikis. Ozaritoiryskj, w łaściciel 
dóbr w Zuirawpie zam ieszkały, W łodzi­
m ierz ks. C zarto rysk i, w łaściciel dóbr 
w  Pełkttti zam ieszkały, Jan  Franciszek 
ks. C zarto iy sk i, w łaściciel dóbc w e 
L w ow te. ul. K urkow a L. 15 zam ieszka­
ły, ks. Je rz y  ks. C zarto rysk i, admini­
s tra to r  parafialny w Modlwicy ad K ra­
ków, zam ieszkały , Karo) Kruzeo/storo.

kopolska). U chw ałą W alnego Zgroma 
dzeniia akcjonariuszy z daiy 1 K raków ’ 
22- listopada 1924 Lrep. 3568, postano­
wiono rozw iązać niniejsza Spółkę akcyj­
ną ; w prow adzić  ia w  stan  likw idacji. 
L ikw idatoram i w ybrani: dr. Ignacy Cie­
szyński, urzędnik p ry w a tn y  w  K rako­
wie, R ynek gl. L. 27 i H enryk  P a w li­
kow sk i we L w ow ie przy  placu Dą­
brow skiego L. 2 Będą oni podpisyw ać 
firmę w  likw :dacj! w  ton sposob. że 
pod jej stam pilją o ć fó m ę tem  brzm ie­
niem z  dodatkiem  „W likw idacji" um ie­
szczą  łącznie czy® kollektyw nie sw e  
podpisy. Dzień wpisu: 26. grudnia 1924. 
Sąd okręgow y jako ha/ndlowy, Odd. II.

Fiirm. 1972/24. C. I. 7. W pisano do' 
rc iestru  O ddział C : F irm a * s ita z 'b a :
Lecznica Zy/iąźk0‘\va._ Spółka z ogian:- 
czoną odpow iedz'3 lnośclą w K rakow ie. 
Zmieniona ł)§: 9. 19, 11, 14 20. 21 i 26 
kon trak tu  Spółki, skreślono §S: 12. 13, 
36 i 37 tegoż kontraktu  a r.adtc punkt 
6 § 22 kointrak.u Spółki Odtąd przeło- 
feristw o Spółki stanow ią  dwai z a w ia ­
dow cy. k tó rzy  w y k o n y w ać  m aja za­
rząd Spóik: kol ekfyw m e, podobnież kol 
lekitywuie mai4 Podpisyw ać firmę S pół­
ki pod w ypisaną lub w yciśnięta csrjow a 
(brzmieniem) firmy. Ustąpili zaw iad o w ­
cy: dr. Maksymliam C ereha, dr. Filip 
E isenberg i dr. Józef Owsiński. Z aw ia­
dow cam i w ybran i: dr. Tym oteusz P io ­
trow ski, lekarz  ul. G arncarska L. 9 i 
M aria D obrow olska, w d o w a  no lekarzu 
i w łaścicielka reali.o.ści ul. G arncarska 
L. 1, oboje w K rakow ie. Dzień w pisu: 
16. grudnia 1924. ł292
Sąd okręgow y jako handl.. O ddział II.

^Kraków, 15. grudnia 1924.
Firm. 2007/24. A. III. 28. W pisano dio 

re jestru  O ddział A: Firm a i1 siedziba:
J L lpner i Spółka w  K rakow ie, u), św. 
M arka 20. W ystąp ił jaw n y  spóhttk: 
F ranciszek Kulklieła. W stąp ił jako jaw ny 
Spólnik F ranciszek F lorek, m ajster k ra ­
w iecki wi K rakow ie, ul. L ubicz 29. Dzień 
wpisu: 2.0 grudnia 1924. 1295
Sąd ck ręgow y  jako handl.. O ddział 11.

K raków , dnia 18.' grudnia 1924.
Firm. 1540. Rg. C. II 46. W ykreślenie 

firm y spólkow ej. Z . re jestru  w ykreślono 
dnia 20 grudnia 1924 w sk u tek  przen:e 
sienią siedziby zo  L w o w a  do Krosna. 
S ieazica  ra m y : Lw ów - 'Brzmienie fir­
m y: Kopalnia r.afty „O stoja" w Klim­
ków ce, Spółka z ograniczona poręka.

Sad okręgow y jako  handl. O ddział IV.
L w ów , dma 12 grudnia 1924. 1234
Firm. 1431. Rg. C. V. 221, Zm iany 

firmy spólkow ej już w ptoanoę: Dc reje­
stru  w pisano drna 24 listopada 1024. S ie­
dziba firm y: Lw ów  Brzm ienie f irm y  
Z akłady P rzem y sło w e „Janów ". Spółka 
z ogr. odp, Zmiany: P rokurę  łączna na­
dano Zc-fii B oiysiew rezów nej. 1231 
Sąd o k ręgow y  jako handl. Oddział IV.

L w ów , dnia 21 listopada 1921
Firm. 1384. Rg. C. VIII. 96. W pis fir­

m y spółkowei. Do re jestru  w P ;sano dnia 
17 listopada 1924. Siedziba firm y: 
Lw ów . Brzmienie firm y: Zdrój Ż yw iec­
ki M. K araw an i S t. S tachow icz. Spół­
k a  Z ograniczoną odpow iedzialnością 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: a) zakupno 
i  sp rzedaż pi w  a A rcyksiążęcego B row a­
ru w  Ż yw cu przedeiwszystkiem , oraz 
pomocniczo z b ro w aró w  P ań stw a  Busk 
w  Busku, bądźto na rachunek  w łasny, 
bądź toż na rachunek kom isow y, spusz­
czanie piw a tego do flaszek, o raz  dal­
sza  odsprzedaż tegc w e flaszkach i be­
czkach w  sposób kom isow y lub na ra ­
chunek w łasny , b) w y tw ó rira  i sp rze­
daż wtedy soctowoj, miodu i innych prze 
tw o ró w  musujących, c) nabyw anie i 
sp rzedaż w szelk ich  a rtyku łów  pomocni­
czych w chodzących w  zak res w y tw ó r ­
ni flasz/kowania . ekspedycji piw a i prze 
tw orów  musujących, d) nabyw an ie  i 
pozbyw anie ruchom ości, m aszyn, sprzę­
tó w  i p rzy rządów  służących colom spół­
ka na rachunek w łasny  : kom isow y. For 
ma p raw n a  spółki. Spółka op;e ra  się 
nia kon trak tach  zdziałanych w e fermie 
aktu notarialnego z daity L w ów , 18 w rze  
śnią 1924 Lrep. 10.151 i 28 paźdz. 1924 
Lrep. 10438. C zas trw an ia  nieograniczo­
ny. W ysokość kapitału  zakładow ego
20.000 zł. pełnow płacony. Z arząd  spółki 
sk łada  się z dwu zaw iad o w có w . Z aw ia­
dow cy; M ojżesz K araw an Kościuszki 24, 
S tan isław  Stachow icz l w ó w ,  D w ernic­
kiego 50 Podpis firm y następuję w  ten 
sposób, żc pod brzm ieniem  firniv wypi- 
sanem , w ydrukow anem  lub pieczęcią 
w ybitem , um ieszczają sw o ie  podpisy 
kioilęktywniie obaj zawiadowcy. . albo

także  kollektyw nie jedicm z nich I pro­
ku rzysta . ten. o statn i z  dodatkiem  per
prokura.   1232
Sąd okręgow y jako  handl. O ddział IV,

L w ów , dnia 14 listopada 1924.
Firm  1.508. Rg. C. VI. 255. W ykreśle­

nie firmy spó łkow ei. Z rejestru  w ykre­
ślono dnia 9 grudnia 1924: po ukończe­
niu likwidacji. S iedziba iirm y: L w ów . 
Brzm ienie firm y: Polskie T o w arzy stw o  
„P rzem ysł d rzew ny" Spółka z ograni­
czoną odpowiedziiialnośoią. _ 1233
Sąd okręgow y jako  hand '. Oddział IV.

L w ów , dnia 5 grudnia 1924.
Fiim . 2024/24. C. V. 386. W pisano do 

re jestru  C ddziat C: Firm a : siedziba: 
gw iązek  rcM iczio-hartdlowy zdemobilii- 
ziowan.ych o fice iów  i żołn ierzy  Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością w K ra 
k cw ie  ul, św . Jan a  1. 3 p arte r Ztnie- 
nnono a rtyku ły  I, VIII, IX, XIV, XVI 
kontrak tu  spółki. Skutkiem  tego zmianą 
firmy w :  „Zw iązek rolniczo-handlow y 
Roi Han. zdemoD. oficerów  i żołn ierzy  
Spółka z ogr. odp. w  K rakow ie". Za­
rząd  sk łada się odtąd z dw óch zaw ia­
dow ców , k tó rzy  zastępują  spółkę łącz­
nie ; łącznie podpisują firmę spółki. Pod­
pis firm y odtąd: Pod w ypisanem , _ w y - 
d iukow anem , lub stam pilją odciśniętom  
brzm ieniem  firmy um ieszczą sw e w ła ­
snoręczne podpisy dwaj zaw iadow cy. 
Spółkę może jednak takżo. zastępow ać 

I wiażnie i firmę jej podpisyw ać jeden za- 
! iyladoiwea: ląciznlc z  t ustanow ionym  
\ p rokurzysta . Ustąpili zaw iadow cy : Ja- 

kób W lostow iec Gąsiocki, Józef hr. La­
socki i K arol K azimierz 2-a irn. Broozy- 
ner oiraz zastępca zaw iadow cy  Karol 
Lubomir Jahoda. Z aw odow cam i w y b ra  
ni: Karol Lubomir Jahoda. em ery to w a­
ny  generał B rygady  i M aurycy  B ergor 
rezerw , porucznik, obaj w  K rakow ie ul* 
św . Jana  3. Spółka m a R adę N adzorczą 
sk ładająca się z 4 dc  /’ osób. Dzień w pi­
su: 27 grudnia 1924. 1305
Sąd o k ręg o w y  jako handl. O ddział II.

K raków , dnia 23 grudnia 1924.
Firm. 1557/24. Rg. ‘B. II. 253. Zmiany do 

tycz. firm y spótk. już w pisanej. Do rei. 
wpisar.io druta 22 grudnia 1924- Siedziba 
firmy Zakładu głów nego: Poznań, fijia
we L w ow ie. B rzm ienie firm y: L.
H artw ig , T o w a rz y s tw o  A kcyine, Dcm 
eikispedycyjno-handlowy w Poznaniu. 
O ddział w e  L w ow ie. Zm iany: K ierow nr 
kiem  Oddziału w e L w » w »  m ianow ano 
w  miejsce ustępującego  Antoniego S zer- 
rnara. Rudolfa P aw liszyna , k tó ry  pod­
pisyw ać będzie firmę Oddziału lw ow ­
skiego sam od2 toinie. 1236

Sad ck ięgow y jako handl. O ddział IV.
L w ó w . dnia 17 grudnia 1924.
F ;rm. 1432. Rg. C. VII 217. Zmiany 

firm y spólkow ej już w pisanej. Do reje­
stru  w pisano  dnia 23 listopada 1924: Sie 
d z b a  firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: 
Po lśka  Spółka dla p rzedsięb iorstw  naf­
tow ych z ogr. odpow iedzialnością. Zmia 
ny : U chw ala W alnego zgrom adzenia z 
da ty  L w ów  24 pazdz. 1924 Lrep. 321827 
ustanow iono drugim zaw iadow ca P r. 
dir. S tan isław a P iła ta  w e  L w ow ie  ul. 
D w ernickiego 40, zastępca  zaw iadow cy  
inż. Ferdynanda M aśm ka w H oioninie. 
P ro k u rę  udzioJono dr. S tefanow i M ar- 
gcldowii w e L w ow ie. 7235
Sąd okręgow y cyw . j. handl. Oddz. IV.

L w ów . dnia 21 listopada 1924
Firm. 2070/24. B. II. 173. Wpiis do re­

jestru  hand low ego  firm y spó lkow ej: Do 
re jestru  O ddział B .  w ciągnięto co na­
stępuje: Siedziiba firm y: K raków , ul.
G arncarska  11. Brzm ienie jirm y: Insty ­
tu t dla Cuirie-terapii, Z akład d la  loeze- 
rua radium  w K rakow ie, spółka akcyjna. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: nabycie od 
pow iedniej dla colćw  leczniczych ilości 
radjum, zakładanie i p row adzen ie  insty­
tu tó w  dla C urie-terapfi, o raz  zakładów  
dla leęzonia radium : zużytkow anie e- 
m auacji radu, o raz  nabyw anie i prow a­
dzenie istniejących 2ak ładów  leczni­
czych i wogóle zakładanie, nabyw anio, 
u trzym yw anie  .1 prow adzenie ubocznych 
lub pom ocniczych p rzedsięb io rstw  i Przs 
m yslów . Form a spółki: spółka akcyjna 
na potótawiie sta tu tu  za tw ierdzcnego  po 
stanow ieniem  M inistrów  P rzem ysłu  t 
Handilu o raz  Skarbu z d a ty  W arszaw a. 
11 Upca 1924 zaw iązana dnła 19 grudnia 
1924 Lrep. 27629. C zas trw an ia  spółki: 
nieograniczony. K apitał zak ładow y  
23.C00 złotych, podzielonj’ na 23.000 szt. 
akcyj na 'Okaziciela po 10 zł. >>p'e\vaia- 
cyeh. /.arza/d spółki stanow i D yrekcja 
sk ładająca s:ę najmniej z dwóch człon­
k ó w , w yb ieranych  przez Radę N adzor­
czą. D yrektoram i spółki są: Dr. Hen­
ry k  W achtel, lekarz w K rakowio ul. Bo- 
neroąyska 3 i  W ito ld  Ląszczyński. a rze-



„GAZETA LWOWSKA” z dnia 26. kwietnia 1925.

ZAKŁAD N A RO D O W Y IM. OSSOLIŃSKICH

otworzył księgarnię wydawnictw własnych i sortymentowych

we Lwowie n r z y p i

zaopatrzoną we wszelkie wydawnictwa krajowe i zagraniczne 
wszystkie wydawnictwa szkolne.

m ysiow iec w K rakow ie ul. H elclów 23 
zam ieszkały. Podpis firm y: Firm ę spółki 
podpisują pod w ypisaną lub w yciśniętą 
za pom ocą stampilji nazwa, spółki dw'aj
człcrtaoiwie D yrekcji lub jeden z nich 
w spólnie z p roku rzystą . Prcukure udzie­
lono Janinie Porębskiej w K rakowi o ul. 
B asz to w a  4. O groszenia spótki będ^ za ­
m ieszczane w  Momitorze Polskim w  
W arszaw ie, w  czasopiśm ie P rzom vsł i 
H andel w  W arszaw ie, tudzież w Czasie 
w  Kralklorwie. Dzień w pisu : 30 grudnia 
1924. — — 1300
Sąd  ok ręg o w y  iakc handl. O ddział II.

K raków , dnia 30 grudnia 1924.

r t  o z  At a  i t k  o  n  i r r r  srs? r z  r r y  i a

l i c z b a  czynności1 Cg I a 280/25/1, 
E dykt. S trona pow odow a p. R eska Ha- 
mel w  R ym anow ie w w osla  skargę orze 
d w  stron ie  pozw anej p. M,.cluałowi R u . 
daw skiernu synow i M ikołaja z Królika 
lu jJskego  o zap ła tę  k w o ty  2.133 zt. 60 
ST. do L cz. Cg I a  280/25/1. Audiencja 
do ustnej rozprawy'- zosta ła  w y zn aczo ­
na  na  22. kw ie tn ia  ' 1925 godz, 12 
przedpetf. w  tym  Są-dizie biuro  Nr. 33. 
P oniew aż m iejsce pobytu  s tro n y  p .y .  
wiamei je s t nieznane, gstanawBa s:'e p. 
dira iBendla. adw . w  Sanoku kuratorem , 
Wióry ia będzie zastępow ał na jej koszt 
j n ieb-rzpieczeństw o .dotąd', dopóki Ona 
sama się nże s ta w i 1 n 'e  ustanowi- n e t .  

jłoanocnika. 3450
S ąd  okręgow y, O ddział I. ’

Sanok, an ia  31. m arca 1925.
L\ 400/25. Na podstaw ie  .praw om oc­

nego w y ro k u  dyscyplinarnego  zaw iesza 
się wykoniywanfo adwiolk&tury przez dra  
.Ozjasza W eissa, adw okata  w S try ju  na 
przeciąg  sześciu m iesięcy. 3435

W ydiła ł Izby A dw okatów .
Sam bor, dnia 21 kw ietn ia 1925.
Obwieszczenie. Na d rugą zw yczajną 

iłn k  2. c z e rw c a  1925 rozpoczęć sie 
m afecą kadencje Sądu przysięg łych  przy

tut. Sądzie zam ianow ani zostali: P rezes , 
Sądu okręgow ego B ronisław  I® as j 
przew odniczącym , zaś W iceprezes S a ­
du okręgow ego L udw ik  Kubiczek i S ę . 
d fw w ie  Sądu okręgow ego; Feliks G ór­
ski, Franciszek Tichy, Tadeusz G róde­
cki, dr. W ładysław  Sarriołyk i Jan G a­
m eta zastępcam i przew odniczącego.

P rezes Sądu okręgow ego.
R z e s z ó w  d n ia  18. k w ie tn iu  1925. 3448

C. 1. 75/25/1. Edykt, S trona poi-Mdo- 
w a  Schachne Eber Jankner w niosła 
skargę przeciw  stronic- pozw anej m ew ia 
domoir.u z miejsca pobytu  Dmytro-wa 
Mozioir. synow i S tefana o dostarczenie 
zboża. Audiencja do ustnej ro z p ra w i 
zic.stala w yznaczona na 7 m aja 1925 go­
dzina S przed' południiem w  tym  Sączio 
biuro- Nr. 18. P on iew aż  miejsce Pobytu 
strony  pozw anej jest nieznane, u stana­
w ia się adw . dr. Kc-hna w Horodence 
kuratorem , k tó ry  ią będzie zastępow ał 
na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sam a się nie staw i i nie u- 
stamowii pełaom ccnika. 3397

Sąd po w ia to w y . O ddział I.
Fioirodenka, 11 kw ietn ia 1025.

Do z łnszen  a swych roszczeń  
w zywa się po myśli art, 76 ustawy 
z d. 11 grudnia 1920 Nr 111 Dz. 
U. R>pp. w e iz y c i  !i Towarzystwa  
k ed ytow ego w  Kozłowie Siow. 
z rej. z c gr, por., kióre uchwałą 
Są u okręgow ego oddz II. w  Br?e- 
żan cli z dnia 7 tra r ca ł9 2 5  '.cz y n . 
Firm. 54/25 Stow. I. 813 rozw  ąząne 
zostało.

L ik w id a to r o w i;
Abraham Chaim Kaminke- 
w T arnopo u, Rynek 5.

E l r s z  F e ) Łt ’r  w  K o z ło w ie .

W alne Zgrom adzenie SPółki z o. o. 
„Róg”, spółka Zakupu surow ców  zw  e- 
rzęcych w  OświęcinTu, odbyte dnia 
6. lutego br. w  Oświęcsumiu uchw aliło 
roaw iązaroe tej spółki. W zy w a  sie n i. 
nieiszetn w ierzyciel; tej spółki. abv sw o 
je pretensje do firmy „Róg“ , Spółka za* 
kupn su row ców  zw ierzęcych  z o. o. 
w  O św ięcim iu — w  liikiwf-dacji — zgło­
sili w * przeciągu jednego miesiąca od 
daty  niniejszego ogłoszenia pod ad re . 
sem p. Izraela Cdiaima S trauchena, li- 
kw idatera  tejże spółki w  Oświęcim iu.

3452

CC

I i  U H A T M IlF !.

P . XVIII. 119/24/10. Elżbieta ze S ten- 
zlów  Zarem bina ze L w ow a 7, pow oda 
m arno traw stw a częśęścuwo ubezw łasno­
w olniona. D oradcą jej ustanow iony 
Henryk- Zarem ba mąż. 3385

Sąd pow iatow y S. I. O ddział XVIII.
L iw ó w ,  dnia 1 grudnia 1924.

Zwyczajne Zgromadzenie W alne
Kraj. Zakładu tia  przemysłu fabrycznego

„HOLrNDUyTRlA" K A..
o ć b ę d z e  s e  w  1 k !u Spółki (w e Lwowi?, F r e d y  9) dnia 16 maja 1925  

o go  o z 5 p o p o łu d  lits z n a s ę p u j jC / tn  porządkiem dziennym :
1. W niosek  Rady N adzorczej i Dyrekc.i na przew alutow anie majątku 

Spółki i u c h w ih n ie  bilansu o lw a rc a  w  złotych z dniem  1 grudnia 
1924 oraz zm irny statutu stojącei w  związku z tern przev , alutowaniem . 

Sprawozdanie i z im k n i;cie rachunków za r. 1924.
Sprawozdań e KómLji R e w i r y j n e j  c o  do obu oilansCw wraz z w n io­

skiem na ucizie enie D /ie k c  i i Radz e N a d z o c z e j  aosolutorjum .
U s a; ow ienie roczn ego  w ynagrodzenia dla C z o n k ó w  Rad Nadzorczej 

za ich cz in n o śc i i d l; Komisji rewizyjnej.
W ybór C łon ków  Rady N adzorczej w  m iejsce ustępujących i w ybór  

Komisji R>vt fzyjrey  
W niosek n i podw yższen ie kt.pitału zak ład ow ego SójŁłki i w niosek  na 

odpow iednią  zmianę siatutu.
W  myśl § 18 statutu należy ; łożyć sw e akcje nainóżniej do dnia 

8 maja 5925 w K sie S p ił  i la b  w Ziemekiem B in k u  K redytowym  w e  
L w ow ie i jego G ddz fłacii. Na złoż ne akc e otrzymają akcjonar jus> e 
tr ienne ka ty ieg! ym acyjne z odnotow aną ilością zb żonych akcji, oraz 
i lo ś c ą  słu żą .y  h im g łosów . Z leg tymacji m oże korzystać nietylko akcjo- 
nar U3z, lesz ,:arówro I f  n om otn  n, posiadający pełno 1 O nictw o piłm ienne.
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